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M łodzian zadraśnięty.

Pomysły wielkie upłynionych wieków stawają 
przed nami, aby ducha naszych czasów ożenić 
z geniuszem przeszłości.  Cóż połącznem ogni­
wem będzie nad tą olbrzymią przepaścią między 
nami a starożytnością, którą zm ien iona 'w iara  i 
czynów tyle u tw orzyło? cóż niem będzie, jeśli 
nie paezya i sztuki piękne. Gdy wszystkie wę­
z ły  dziejów się zryw ały ,  Grecya pod Rzymem, 
Rzym pod Gotami, Goty pod działaniem ostatnich 
dwóch wieków padały ,  lekka sieć piękności j e ­
dynie rozciągała się nad niemi, przeszłość i 
przyszłość narodów w  cudowne strojąc kształty 
i boskie cucąc natchnienia. Ludy nawet takie, 
których wiara i dzieje w pamięci zginęły, żyja 
jeszcze w  pomnikach sztuki:  wspomnićjmy nie­
liczne pamiątki po światłych Inkasach. Jak  po 
dzis dzień narody się poznawają wzajemnie po 
płodach pendzla i pióra, tak i dawniej sio po 
znawały po pieniach, budowlach i rzeźbach; rzeźba 
szczególniej pod greckiem słynęła dlótem. Pla­
styczność, czyli że tak rzeknim, p i ę k n a  w y d a t -  
n o ś ć ,  była wyrazem ich budownictwa, malar­
stwa, życia politycznego i charakterów publicz­
nych. Nie odgadli oni dla tego też kunsztownej, 
lecz malouniczey architektury, później przez Go­
tów utworzonej, bo nie mieli też życia domowego, 
nie znali tych charakterów odrębnych, roman­
tycznych, za osobną sławą ubiegających się, ja -  
kiemi średnie wieki jaśnieją. Rycerskość chrze- 
ściańska zupełnie się różni od bohaterskiej staro­
żytności: w’ jednej indywiduum, w drugiej ogół 
przeważa. Bohater grecki, czy smoki i inne 
drapieżne zwierzęta powala, czy nieprzyjaciół po­
skramia lub najtrudniejsze dzieła w ykonyw a,  — 
nigdy się czynami nie nasyca, bo on nie działa 
dla siebie, lecz dla ojczyzny, tej szczupłej,  lecz 
jedynej mu znanej ludzkości; bohater ten staje 
się dobroczyńcą narodu, wyniosłym nad samo­
lubne chęci, i dla tego jaśnieje j a k  półbożek 
w  jego dziejach. Przeciwnie rycerz średnich w ie­
ków, acz poetycznej nie pozbył się szaty, już nie 
sięga niebios, lecz tylko wzdycha za niemi. On 
bowiem walczy nie dla namiętnej żądzy czynów 
i dzieł wielkich, dla ludzkości, którą grecki bo­
hater oddycha, lecz walczy za swój honor, swego 
króla, swą kochankę; ta odrębna udzielność 
przeistacza się powoli w niejaki pyszny egoizm, 
stanowiący cechę średniowiekowych wyobrażeń. 
Rycerz więc walczył pojedynczo i dla siebie, żył 
zamknięty w sobie, i w  czynach sw oich; nie miał 
szczęścia ludzkości na celu, lecz jedynie zbaw ie­
nie duszy swojej, którą, w jednostronnym postę­
pując kierunku osiągnąć mniemał *)  i dla tego

“) B oleśn ie dolegałoby autora, g«lyl)y lito w  w y ­
razach tych upatrzyć m iał jak iekolw iek  kąilź u w łóczen ie  
św iętym  zasadom naszej w iary; chciałem  tylko w ska­
zać jednostronność, w  którą się średnic w ieki zaciekały, 
oraz w ystaw ić w yższość heroicznego greckiego św iata  
nad romantyzm germ ański.

był tylko rycerzem, a nie bohaterem^ czyli nie 
był s z e r m i e r z e m  l u d z k o ś c i .  W  Greka 
przeciwnie duszy, jak  w  jego świątyni światło i 
spokojność, dla tego też w  pomysłach jego pro­
stota natury, w odwiecznych pozostanie rysach. 
Któż tego nieuczuł, widziawszy choć w kopiach 
medycejską W enerę, Apollina, Torsa, elgińskie 
płaskorzeźby i niezliczone pomniki Hellady. 
Udzielamy na dowód jeden z najsławniejszych po­
sągów bronzowych, m ł o d z i a n e m  z a d r a ś n i ę ­
t y m  zwany. Poznasz na pierwszy rzut oka, że 
Grek, nim piękną swą zbogacił ojczyznę, aby zań 
odbierał nie oklaski,  lecz cichą cześć gminu i po­
tomstwa; posąg ten wkrótce z ojczystej w y ­
darty ziemi, zaniosły nawy rzymskie do zwycięs­
kiej stolicy, równie dumnej z zdobytych arcy­
dzieł sztuki, jak  z zdobytych prowincyj:  wśród 
zgrozy wandalskiej zagubiony, a z pomroku 
oświaty znów odkryty, sta ł  się on później ozdobą 
Kapitolu: z wy ciężka Francya zapragnęła go, i 
uzyskała tolentyńskim traktatem, aby go prze­
nieść do godniejszej w ówczas siedziby, do mu­
zeum Napoleona, gdzie zwycięzca świata gościł 
między geniuszami przeszłości, a zbiegłe ludy 

ótnocy z czcią i drżeniem podziwiały te cuda, 
tórych zimna ich wyobraźnia pojąć nie zdołała. 

Lecz gdy fale morza ucichły, powrócił ten posąg, 
wyraz skromnego młodzieńca, do pysznego W a ty ­
kanu, aby nad grobem starego świata, po kilku- 
nastuwiekowych podróżach, odpocząć! lecz odpo- 
cząłże ostatecznie?

Niewierny czyjem to arcydzieło natchnieniem, 
podziwiamy doskonałość kształtów nieznaną za­
kreślonych dłonią, zamiast dociekać ich twórcy; 
niech raczej wyobraźnia roztoczy nad niemi swe 
skrzydło, i tak się niem cieszy, jakby jakie'm, 
czarodziejskie'm zjawieniem, które marzeniem swo- 
jem z krainy cudów w yw ołała .

Nie odstępujmy od tego posągu, bez wspomnie­
nia dziwnych i nierozstrzygłycli myśli, które nam 
widok jego nasuwa: cóż ten posąg w yraża?
młodzieńca zadraśniętego. W  kraju, gdzie sny­
cerstwo tylko apoteozą b y ło ,  rzeźbiarz żyjący 
w sferze natchnień boskich, jakżeż zstąpił do tak 
potocznego obrazu? On, co tylko bogi i półbogi 
wystawiał, lub te męże, które w  walce .m i 
uległy, jako odw ieczne Laokoonty, jakżeż się za­
patrzy ł w  tem powszedniem zjawie ia? przecież 
greccy, rów nie jak  w łoscy mistrze, nigdy z ideal­
nej nie wyszli sfery? Niektórzy krytycy, chcąc 
rozwiązać tę trudność, wnoszą, i  dzian,
jest olympijskim zapaśnikiem; lecz żaden jeszcze 
muszkuł nierozwinął się, młodzian ten doj­
rzał do walki z mężami, ani też zad: :>,o na nim 
nie ujrzysz zmęczenia. —  Może to tylho pasterz 
z Hymetu, cierniem różanem w nogę zadraśnięty, 
kolce ostrożnie w yjmuje? Niechaj więc inni, 
szczęśliwsi w  domysłach, rzecz tę odgadna, lub 
niech ten pomysł zostanie pod tą mglistą zasłoną.



W yjątki z różnych dawnych mów 
weselnych.

( K o n ie c . )

Początek m o w y  tegoż A ndrzeja  ZaFuskjego przy  od ­
d aw an iu  im ćiej panny  L u d w ik i  Z ieleńskiej ,

' panu K az im ierzow i T a r ło w i ,  w ojew odzie  
sandomirskiemu, w  obecności k ró la  Ja n a  I I I .  
w  W a rs z a w ie .

N iecha j to N ajj.  kró lu , panie  mój m i ło ­
śc iw y, lotna tysiącem piór s ław a ,  pom iędzy  o d ­
dzielone granicami narody ,  zdz iw ionem u o g ła ­
sza św iatu , ze Po lska  w  bezdennej nieszczęścia 
toni, w  p o w ik łan ym  zaw iłe j  for tuny labyncie ,  w  
nieuśmierzonym pogańsk ie j  zaw ziętości pożarze : 
nie ty lko za T w o ją  opieką , mężnie na podmulo- 
nycli z gruntu  opiera się b rzegach ,  ale nadto i 
weseli się bezpiecznie. K w itn iem y  w ciężkim 
oryentalnej zapalczywości u p a le ;  w śród  okropnych  
t a k  stoimy rozw alili ,  że nas ani godzą od p ieni­
stego D unaju  gro ty ,  p rzy  nap ię tych  od Euxinu  
s ta lach , ani le rnrzejsk ie  s tra szy d ło  zajuszoną me 
może za lterów ać paszczą. Rozlegają  się ha rd e ,  
p rz y  nadętych  mruczącego Dniestru b a łw a n a c h  
wschodniego ty ran a  im p re z y ;  p ien ią  się w o jen ­
nym szumem w ezbranego  D unaju  n u r t y ,  s w a ­
w olne z n iezgruntow anego  dna niosąc na w ierzch  
zak rę ty .  Nam tymczasem, m a ły  nasz ale bystro 
p łyn ący  R u b i k o n  W i s ł a ,  szeptem sw oim , pod 
zaszczytem dobrej nadziei, tak  miłych  dodaje 
m y ś l i ,  że k iedy A s i a  t o t a  f r e m i t ,  u nas 
p r o  e l a n  g o  r e  t u b a r u m ,  m o l l e  l y r a e  f e -  
s t u r o ą u e  c a n u n t .  W ie lk ie  to W .  K .  M . 
imię, i p ow od na  spraw uje  fortuna, że bojazn od 
nas i t rw o ga  dalekim odpędzona w s t r ę te m ;  i 
w tenczas kiedy za jadle  pogaństw o , zkonceutro- 
w ane  na nas gotuje n iebezpieczeństwo, jęczec 
albo się k ruszyć, na  k sz ta ł t  w yniosłe j  w  n a w a ł -  
nościacii sk a ły ,  nigdy nie umiemy. B roni usy­
chać na sercu, w  len iw y m  trudnych  czasów p ia ­
sku ,  gęstemi dotąd kw itnąca  laurami tarcza, dokąd 
pożneini św ia t  rość będzie la ty .  Nie dopuszcza, 
przyciśniouej ciężarem trosków , tak  upadać  m y ­
ś l i :  aby w sze lką  złotego w ieku  otuchę, o despe­
racki roztrąciła  szkopu ł .  Ciężko nachylona 
o jczyzna, z m ar tw ych  jak ob y  otrząsłszy się po­
pio łów, doświadczonein W .  K . M. powstaje  s ta ­
ran iem ; za przew odniczym opatrznego pana  ro-  
z i t m e t r . / ^ a  lecące bynajmniej "nie lękając  się 
p ioruny. Jednein  s łow em , mile nam W .  K .  M . 
pan nasz m iło śc iw y , w y s taw iasz  czasy, k iedy  
w  boju i w  pokoju, bez żadnej dnia i nocy ró ­
żnice, z g w a ł tem  niezwyciężonej bezsennemi t ru ­
dami na tury , w a ro w n e  zw ątlone j ojczyźnie obm y­
ślasz ra tunki.  Jesteś oczywistym tego M . panie 
w ojewodzicu sandomirski św iadk iem , k tórem u na 
prac n iezgasłych zodyaku ,  okropność w iesza ją ­
cych się nad sarmackim tryonem zaw ieruch ,  najj. 
majestatu  splendor szczęśliwie rozpędz iw szy ,  bu­
duje z Jejmość panną Ł o w c z a n k ą  koronną d o ­
żyw otn iego  tęczę p rzym ie rza ;  pod której ży cz l i­

w y m  jasnej dobroczynności znakiem , w szystk ie  
tw e  dotąd rozpuszczonym lotem bujające zam y­
s ły ,  do pożądanego  zaw ija ją  portu.

S łó w k o  o starych  książkach.
W  ogólności nie bardzo lubimy czytać k s iążk i ,  

a  tym mniej jeszcze  przeczy tane  cho w ać  p o rzą ­
dnie dla siebie, lub dla kogo inszego do dalszego 
uży c ia ;  z w y k le  p rzeczy taw szy  k s ią żk ę ,  rzucam y 
w  k a t  n a  w ieczne  zapom nien ie :  z tąd  w ię k sz a
część idzie na pap ilo ty ,  na funciki do szp iża rn i ;  
reszta dostaw szy  się w  ręce  c iekaw sze j może 
czeladki,  czas n ie jaki s łużąc  je j  do sy lab izow an ia ,  
cieszy się jeszcze sw ym  bytem , aż nakoniec  z ło ­
jo n a ,  obdarta ,  ulega pow szechnem u losowi. T o  
się dzieje z naszemi k s i ą ż k a m i : coż dopiero ze 
s ta rem i?  tych  szp a rg a łó w  n ik t do ręk i  nie wre- 
ź m ie ;  a jeżeli się komu naw iną ,  już  pew na  
c z ek a  ich zaguba. A przecież pomiędzy temi 
s taremi sz p a rga łam i,  n ieraz  rzadk ie  i bardzo  d ro ­
gie trafia ją  się dz ie ła ,  k tóre  p rzez n iedbalstwo 
nasze, z w ie lką  li te ra tury  stra tą ,  g iną  nazaw sze .  
Pochodzi to z tąd ,  że u  nas znajomość dzie jów  
l i te ra tury  ojczystej na bardzo niskim dotychczas 
zostaje  s topniu: nie znam y au to rów , nie zn am y  
ich  d z ie ł ;  ja k ż e  nas in teresow ać m o g ą?  A toli 
p rzez sam w zg ląd ,  iż powinnością  naszą jest,  
chow ać w szelk ie  zabytk i  przeszłości naszej, nie 
dopuszczajmy zniszczenia, ani sami nie z a t r a ­
cajmy tych s k a r b ó w ;  lecz ow szem przechow ując  
j e  szczęś liw szym  może nas tępnym  pokoleniom, 
lub też" znawcom udzielając, (do  czego naw e t  
m ateryalna  ko rzyść  nie jedn ego  sk łon ićb y  po­
w in n a )  u ła tw iem y  ich zebranie  na jed nem  miej­
scu, gdzieby  d la  publicznego uży tku  p rzys tępn ie j-  
szemi by ły .  D odać  tu jeszcze  muszę, że  nie  
same kazan ia ,  k ron ik i i t. d. w arte  zachow an ia ,  
lecz k ażd a  k s iążk a ,  jak ko lw iek  z treści obojętną 
nam się w y da je ,  trafi ona na sw ego , k tó ry  j ą  
w ygrzeb ie  i na  swein postaw i miejscu.

D la  zachęcenia szczególniej m łodz ieży ,  aby  
i sami zbierali s tare  książk i,  i zb ieranie  ich d ru ­
gim u ła tw ia l i  przez  w y d o b y w a n ie  z pleśni, d a ­
jemy tu k ró tką  wiadomość o p i e r w s z e j  b i b l i i  
L e  o p o l i  t y ,  która mi się także  z p ryw atnego  
domu w  ręce  dosta ła .  Jes t  to p ierw sze  t łu m a ­
czenie c a ł k o w i t e  Pisma na ję z y k  polski,
w yd an e  przez M ikoła ja  S z a r f e n b e r g e r a ,  mie­
szczanina k rakow sk iego ,  z w ie lk im  n ak ładem  r. 
1561. N a k ła d  ten u trud za ło  lanie  now ych  zupe ł­
nie typów , i obrazki na d rzew ie ,  k tórych pełno  
jes t  w  tej biblii,  a zw łaszcza  w now ym  tes tam en­
cie, i dz iw n a ,  jak  p ry w a tn y  cz łow iek  m ógł się 
na takie koszta  zdobyć. Po ty tu le ,  w  naszy 
exemplarzu troch ę  uszkodzonym , wiernie  na ryci­
nie p rzerysow anym , następuje  na drugiej stronie 
rycina Z yg m u n ta  A ugusta ,  którąśmy ju ż  dali w  
N rze 32 , 2go roku  Przy j .  Ludu. Na drugiej karc ie :  
D edi kacya Zygmuntów i A ug us to w i,  której facsimile 

j nasz obrazek  w iernie  p rzeds taw ia ,  ale t ' ' k o  po-
3
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D e d y k a c ja  Z y g m u n to w i A ugustow i.

cza tek . D ruk  bardzo  p ięk n y , d ro b n y , i w  ogól­
ności, pod typograficznym  w zg lędem , rzad k ie  to 
d z ie ło ; t. j .  p ie rw sze  w y d an ie , lepiej je s t uposa­
żone od b ib lii W u j k a ,  a  n aw et od R a d z i  w i l ­
l o  w  s k  i e j -  Polszczyzna p ięk n a  s łuży  ta  w sz y ­
stkim  późniejszym  tłum aczom  za fundam ent.

O Janie Kochanowskim, jako poecie lirycz­
nym, i jego stosunku do wieku 

szesnastego.
(C iąg d alszy .)

O d tak o w y ch  rozpocząć u w ag  osądziliśm y 
za rzecz stósow ną, abyśm y  się tem  ła tw ie j poro­
zumieć mogli w zględem  tego , co d la d z ie ł K o ­
chanow skiego  do dziś dn ia  uczyniono, ja k o  też 
w zględem  stanow iska , z k tó regobyśm y poetę  ta ­
kiego ' uw ażać  sobie życzy li. Bo i jem u nie lep ­
sze miejsce dostało  się  w  u d z ie le : i on od zy - 
zem patrzących  k ry ty k ó w  zo sta ł n iepojętym  ; a 
że b y ł poetą w iek u  szesnastego, że  bujną m ia ł 
im ag inacyą , g łęb o k ie  czucie, czystem  od d y ch a ł

sercem , że za  w zorem  sz e d ł s ta roży tnych  a u to ­
ró w , m ianow icie H oracego , ze n ad to , o ! cudzie,, 
rów n ie  p ra w ie  doskonale , rów nie  d o b rze  po po l­
sku  p isa ł, ja k  poeci n aw e t p rzesz ło  w ieczn i, oto 
w szystko ,. cO’ o rep rezen tancie  w ieku  szesnastego  
b y ło  pow iedziane- Co w ięk sza , ciż sam i sędzio ­
w ie , k tó rzy  dość ła s k a w y  na> K ochanow sk iego  
pod p isa li w y ro k , skoro  tylko. o p o c h w a ln ą  szło  
mow ę d la  uczczenia pam ią tk i innego^ m ęża, tegoż  
sam ego K ochanow sk iego  zasłu g i poniżać m usieli, 
a  ta k , w ie lk i ów  geniusz w ieku  Zygm untów  skiegó, 
z K rasick iego  d z ie łam i po rów nany , n i c  p r a w i e  
z s i e b i e  n i e  u t w o r z y ł ,  i  l e d w i e  p r z y  
t r e n a c h ,  k i l k u ;  p i e ś n i a c h  i f r a s z k a c h  
z o s t a j e .  * ') N ęd zn a , sucha k ry ty k a , k tó ra  tak  
się w  p ró żn e j, często fa łszy w e j w y cze rp n ę la  p o ­
ch w a le , że d a lek a  od tego,, aby  każdem u należną, 
oddać s łu szn o ść , je d n eg o  poetę z uszczerbk iem  
drugiego w ynosić  b y ła  przym uszona. W  tak o ­
w ym  stan ie  history i lite ra tu ry  z w yboru  tej; ma-

•) C z y t. M ow a na pochw ałę  K raslcl.icgo , przez: 
F . S . D m ochow skiego.
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teryi t łum aczyć się zapew ne  nie p o trz eb a :  o w ­
szem bodźcem to być powinno dla każdego ,  ażeby  
nim ca ła  stanie budow la ,  m ate rya ły  do niej p r z e ­
gotow ać. Zadaniem  w ięc  jes t  inojem, jeże li  nie 
w szystko  o K ochanow sk iego  pismach pow iedzieć  
można i w ycze rp ać ,  te przynajm nie j  skreślić  u w ag i ,  
k tó re  się p rzy  uważniejszemu ich czytaniu n asu ­
w a ł y ,  Nie jedno  dolkn ię tem  ty lko  zostanie, coby 
dłuższego w ym ag a ło  rozbioru, nie jedn o  za p rzy ­
puszczenie uchodz ić  będzie musiało, co g run to -  
w niejsze sprostuje  b adan ie :  co tu czyte ln ikom
podać m yślę ,  jest rezultatem zw ątp ien ia  na jp ier-  
w ej o nieomylności mniemanych k ry ty k ó w ,  i 
sku tk iem  pracy p rzygo tow aw czej .

V  Polska ,  z ca ty m p ie rw ias tko w y m , in d y w id u ­
alnym , na s taw iańszczyzn ie  opartym  c h a ra k te ­
rem, w samym zaraz  bytu sw o jego  zarodzie  tej 
samej z zew ną trz  w y w a r te j  podlegała  reformie, 
co w szystk ie  narody europejskie .  C hrześc iań- 
s tw o bowiem, przeznaczone do nadania  św ia tu  i 
wyobrażen iom  innego k ierunku ,  do przeistoczenia 
mieszkańców  całego praw ie  okręgu  w  jeden  nie­
ja k o  naród chrześciąński,  zaraz  w  p ie rw ias tkach  
s ło w iańsk ich  naro dó w , a m ianow ic ie  polskiego, 
w ie lk i  w y w a r ło  w p ły w  na w yobrażen ia , ch a ­
rak te r  i dalsze w yrob ien ie  się tegoż ludu. Z n i ­
w eczyło  ono źdźb ło  wschodzące, p rzecięło  nić 

7 snującą sio od w ieków , narzuci ło  narodow i obce, 
z życiem ‘pierwiastko-,vem niezgodne w y ob raże ­
nia. D alekim jestem od tej myśli , j a k o b y  p ie r­
w ia s tk o w e  narodu  usposobienie, bez s to w a rz y ­
szenia sie z w yobrażen iam i chrześciańskiemi, 
p ięknie j się b y ło  mogło w yksz ta łc ić  i w  treści i 
formie, gdyż tak o w e  u trz y m y w a n ie  o h is to rycz­
nych momentach zw ątp ić ,  i boską myśl chrześciań- 
s tw a  w strząsnąćby  m us ia ło ;  to ty lko  powiedzieć 
chc ia łem , że ludy s ło w iań sk ie ,  jak  europejskie  w 
o^óle, od piersi sw ej maiki,  od p ie rw ias tkow ego  
życia ode rw ane ,  w  obcej się u jrzaw szy  sferze, 
nie jedno od w łaśc iw e j  sw ej istoty odciąć m u­
siały cząstkę, zrzec się tego, co do ziemi, kii 
matu i religii silnie było przyw iązane ,  i do innego 
zupełn ie  go to w ać  się przeznaczenia .  W sz a k ż e  
ró w n ie  pom yś lnym , rów nie  zbaw iennym , t-akiin 
jak im  b y ł  w narodach  ge rm ańsk ich  i r o m a ń ­
sk ich , nie mógł być w p ły w  ten chrześciańskiej 
religii na ludy s łow iańsk ie .  F ran cy a  bowiem i 
N iem cy, tak  co do miejscowego położenia, jak o  
też poli tycznych s tosunków , bliżej się s tykając  z 
W io c h a m i  i R zym em , tym środkow ym  punktem 
curześciańslw a i stolicą jego g ło w y ,  ze źród ła  nie­
jako  samego chrześciąński napój czerpały ,  w s z y ­
stk ie  ż y w io ły  nowej religii szybko  przerab ia ły  
W  sob ie ,  a tym sposobem przeznaczone by ły­
do noszenia w  sobie ducha chrys tyanizm u, do r e ­
prezentowania  jego w  historyi. Z tąd  też to w 
tych narodach ow e p rędk ie  zoryentowanie  się w  
dążności religii C hrys tusa ,  ztąd ow a w a lk a  z 
papieżem, ztąd ów rom antyczny, uniesienia p e łen  
popęd w czasie w y p ra w  k rzy żo w y ch ,  z tąd  w re ­
szcie ow e częste re fo rm acy e ,  k tóre  w  rzeczo­

n y ch  n a rod ach ,  j a k o  ch rześc iań sko -h is to ryczn ych ,  
swój w z ię ły  początek ,  i tam że się p rz y ję ły .  
Przeciw nie  Polska ,  i miejscowością i poli tycznym 
stósunkiem z Rzym em  rozdzielona, bezczynnym 
ty lko  będąc  w idzem  w e w n ę t rz n y c h  poruszeń w  
k ra jach  ch rześc iańsk ich ,  położona za obrębem  
chrześc iańsko-politycznego życia E u ro py ,  nie tak  
ła tw o  w  nowein tem życiu zo ryen tow ać  się mo­
g ł a ;  d ługo  ogłuszona, obum arła  leża ła  w  sk u tek  
odebranego ciosu, dopóki się znow u nie w zm o ­
g ła  i now em życiem żyć nie zaczęła .  Przecież 
pow ołan iu  sw em u, tej historycznej konieczności, 
w ie rną  zosta ła .  Spokojn ie  i nieprzymuszanie  
n o w ą  przyjm ując  religią, o b o w ią zan ą  się być 
czuła ,  now e te zasady za miarę w ziąść  dalszej 
sw oje j  ku ltu ry ,  za pokarm  moralnego życia, i na  
chrześc iańsk ich  fundam entach  poli tyczną sw oja  i 
l i teracką w znieść budow ę. D la  tego w łaśc iw e j  
sw e j ,  rodzinnej zrzekając  się ku ltury , ja k k o lw ie k  
na niskim ona w  ó w czas  b y ła  s topniu, oddaje  
w  ręce  d uc how nych ,  tych  apostołów-, n o w ą  im 
zw iastu jących  naukę, sp raw o w an ie  nie ty lko n a j­
w y ższy ch  w ład z  w narodzie ,  ale naw e t zarzad  
um ysłow ego  w y ch o w a n ia .  Po li tyczny postęp i 
rozw inięcie  się narodu ,  rów n ie  jak  o św ia ta  ca­
łego ludu ,  ściśle dotąd z duchow ieństw em  b y ły  
skojarzone, i noszą na sobie cechę jego  w ład an ia  ; 
p ierw szym i szk ó ł  założycielam i i nauczycielami, 
p ie rw szym i pisarzam i narodu, w y łączn ie  sa du ­
chow ni.  W sz y s tk ie  ku  temu celow i wytężono 
siły ,  idąc  za raz p rzy ję tą  zasadą, ab y  z ch rze-  
ściańsko-europejską  k u ltu rą  k ro k  w  krok  postę­
p ow ać ,  aby  raz  uczyniw szy  rozbra t  z w łaśc iw ym  
sobie ch a rak te rem , p rzysw oić  sobie charak te r  ' 
europejski,  w n ijść  do rzędu ludów- h is to rycznych .  
P on iew aż  zaś nie dosyć środków- sama w  sobie 
posiadała  Po lska  do upraw-y całego, rozległego 
narodu, do udzielania chrześciańskie j oświaty z 
w łasnego  ogniska, w łasnem i si łam i, tak ,  aby z 
jedne j strony skutecznie się p rzy jm ow ał now y 
zasiew w narodzie ,  z drugiej, aby  z dążeniem 
W ło c h ,  F ran cy i  i Niemiec iść mogła na w yśc ig i ;  
myślano przeto o ś rodkach  zew nę trzny ch ,  a do 
tych należało , ju ż  to sp row adzan ie  duchow nych  
i uczonych z zagran icy , już  to w y se łan ie  tamże 
w łasne j młodzieży, ku zb ieraniu  obcych plonów. 
O statnia  zw ła szcza  okoliczność, w ażn y  na Pol­
ski ku ltu rę  i je j  imię w p ły w  w y w a r ł a ,  a polscy 
uczeni na un iw ersyte tach francuzkich i w łosk ich  
nie ty lko  o p ierwszą walczyli z najznakomitszym i 
o w y ch  ezasów mężami, ale  nadto do ojczyzny 
w racając, najczęściej laurein uwieńczeni p ap ie ­
sk im , ska rby  w  sztuce i umiejętności zebrane 
pomiędzy sw y ch  ziom ków hojnie rozrzucali ,  ró- 
żnostronnych myśli i w yo brażeń  udzielil i ludow i, 
a tym sposobem u trzym yw ali  ró w n ow ag ę  między 
P olską ,  a innemi E uropy  n&rndami. O wszem , 
myśli z rozm aitych ga łęz i  sztuki, religii i umie­
jętności, w  czyściejszej, ze scholastycznych b ru ­
d ów , fana tyzm u i drobiazgowego py łu ,  o trza- 
ś nią tej postaci,  do odległe j przechodziły  Polski,



tak, że naród ten, oddalony od w łaściw ego  pola 
bitw y, gdzie różne w yobrażenia o śmierć lub 
życie w alczyć m usiały, sam e tylko zaw sze rezul­
taty, same czyste p rzyw łaszcza ł sobie ow oce.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )

K r o n ik a  literacka.

N ie tylko książk i polsk ie, po różnych w ych o­
dzące m iejscach, ale naw et pisma peryodyczne, 
tak mało są znane c a ł e j  polskiej publiczności, 
iż  czasem w ażne naw et p łody uchodzą ogólnej 
uw agi. M iędzy pismami peryodycznem i, T y g o ­
d n i k  p e t e r s b u r s k i  najw ięcej podobno za­
w iera  literackich w iadom ości, których bliższa 
znajom ość każdemu z nas pożądanąby b y ła :  
gdy jednak to pism o, zaledw o może w  trzech  
lub czterech exeinplarzach znane jest w  naszej 
prow incyi, przeto udzielam y z niego czytelnikom  
naszym w ażniejszych  w y im k ó w :

O b r a z y .
W o jn a ,  w o jn a !  w ie ś ć  o n ie j  n a tc h n ie n ie m  u d e rz a .  

S z u m , w rz a w a ,  ż o łn ie rz  łc c i  p o z d ro w ić  ż o łn ie rz a ,
Id ą  n a  ś m ie rć ,  a  w  ta k im  ra d o ś c i  z a c h w y c ie ,
J a k  g d y b y  im  w  te j  ś m ie rc i  b y ło  w ie c z n e  ż y c ie .
N ig d y  z  ró w n y m  p o s p ie c h e m , w  ta k  n a m ię tn y m  g w a rz e ,  
N iw o m  p lo n y  o d b ie ra ć  n ie  id ą  ż n iw ia rz e ,
A w ła śn ie  im  lo  ro d z ą  o p ie k u ń c z e  n ie b a ,
I c h  to  p r a c a ,  ic h  z a s ie w , n a d z i e ja ,  p o t r z e b a ;
N ic  z  ta k ą  c h lu b ą  d z ie w c z e  w ije  k w ia t  do  w ia n k a ,  
C h o ć  n ie  lu d z k o ś ć  m a  d ź w ig a ć  w ię z y  j e j  k o c h a n k a .  
C u d ze  j a k ie ś ,  n ie z n a n e  p rz e b ie g a m y  k r a j e ,
In n a  p rz y ro d a ,  lu d z ie ,  ic h  m o w a , z w y c z a je ;
S k ry ło  s ię  s m u tn e  s ło ń c e  za  w y g a rh e in  c h m u ry ,
I  w id n ia ł  k ra j  d o k o ła  m ilc z ą c y , p o n u ry .
L e c z  le  w io s k i b e z lu d n e ,  te  b ło n ia  u p ra w n e ,
Ś w ia d c z ą  n a  ś w ie ż y c h  z b ie g ó w , n a  p ra c e  n ie d a w n e .  
J a k iż  ic h ,  z  p ro g ó w  w ła s n y c h , b łą d  w y m io la ł  g ru b y  ! 
G d y  lc c im  z  k ra ń c ó w , z ie m i z b a w ić  ic h  o d  z g u b y , 
C h cą c  p o w ita ć  u p r z e jm ie ,  p o ż e g n a ć  s p o k o jn ie ,
W  g o śc in ę  sp ie s z y m  do  n ic h ,  u b r a n i  ta k  s t r o jn ie ,
A tu  c z łe k a  n ie d o jr z e ć ,  g d z ie śm y  ty lk o  p r z e s z l i ,
J a k  g d y b y  n a  s ąd  s tra s z n y  z tą d  w sz y s c y  o d e sz li .
R y ł p o r a n e k ,  g d y  z ie m ia  z d ję ła  p ła s z c z  tu m a n ó w : 
-B a cz n o ś ć , do  b r o n i !» c z a ty  z n a k  d a ły  z k u r h a n ó w ,

I  w  m g n ie n iu  o k a , z e w s z ą d  w ró g  r z u c i ł  s ię  t łu m n y , 
W ó d z  n a sz  k rz y k n ą ł ,  w  c z w o ro b o k  z ro s ły  s ię  k o lu m n y ,  
Z je ż y ły  s ię ,  b ły s n ę ły  s to ty s ię c z n y m  s z ty c h e m ,
I  s z y d e rc z y m  do w ro g a  s t r z e l i ły  u ś m ie c h e m ,
N im  rz y g n ę ły  z  o h u s tro n  ś m ie rc ią  d z ia ł  ty s ią c e ,
N im  z a ję k ło  z  ic h  g ro m e m  ży c ie  k o n a ją c e .  . . .
W e  k r w i  le g ły c h  z a s tę p ó w  b r o d z i  p o  k o la n a  
O bow rs p ó ln e  z w y c ię s tw o , wrię c  c z y ja ż  p rz e g ra n a  ? 
W ie ń c z ą  s ię  n ie d o b i tk i  i  n a s z e  i  wrro g a ,
I  b rz m ią  h y m n y  z  o h u s tro n  «clrw alim  c ie b ie  B oga!*
J a k  te n  ś p ie w  s c ra f tc z n y  s e rc a  w z n o s i k o rn e .

O ż y łe m , s ie d z ę  w s p a r ty  n a  M aj n o ta  s k a le ,
D z ie ń  c a ły  g r a ją  s ło ń c e m  n a w a ry ń s k ic  f a le ,
A p rz e z  n o c  p o ż a r  w o jn y ,  k rw a w ą  łu n ą  śwrie c i .
To nieszczęsnej krainy nieszczęśliwsze dzieci.

T o  w n u k i  T e iu is to k la  rd z aw ’c k ru s z ą  p ę ta .
S z c z e b lu j  b o s k i n a r o d z ie ,  o ż y j z ie m io  ś w ię ta ,  
G e n iu sz  n a  tw y c h  b ło n ia c h  p ie rw s z y m  s tą p i ł  ś la d e m , 
B ło n ia  la u re in  z a k w it ły ,  a  d z ie je  p rz y k ła d e m .

D o  p i e r w s z e g o  w ł o s k a  b i a ł e g o ,  s p o ­
s t r z e ż o n e g o  n a  m o j e j  g ł o w i e  

27.  C z e r w c a  18 3 6  r o k u .  *)

K w ia tk u  m ó j s r e b r n y ,  n ie  z te g o  ś w ia ta  
J u ż e ś  lo  d o  m n ie  z a w i t a ł?

W ię c  j u ż  K ló ś  m o je  p o l ic z y ł  l a ta  
I  w y r o k  g ło ś n o  p r z e c z y ta ł .

P r z e s z ło  p rz e z  z e n i th  s ło ń c e  ż y w o ta  ;
B o /u m ie m  tw o ję  p r z e s t r o g ę ;

G d z ie k o lw ie k  w ie d z ie s z ,  p rz e z  j a k i e  w r o ta ,
P ó j d ę :  b o n i go tó w r n a  d ro g ę .

N ie c h  in n i  p ło c h o  k ln ą  tw e  p rz y b y c ie ,
A  m n ie  n a p o tk a ć  c ię  m i ło ;

C ó ż b y  to b y ło  to  n a s z e  ż y c ic ,
G d y b y  m u  k re s u  n ie  b y ło !

C ó ż  m ię  w ią z a ło  k ie d y  d o  z ie m i,
Ż e b y m  j e j  c h ę tn ie  n ie  r z u c i ł?

G d z ic ż e m  s ię  s p o tk a ł  z lu d ź m i  ta k ic m i ,
B ym  s ię  o d  n ic h  n ie  o d w ró c i ł?

C zy  s p o jr z ę  z a  s ię ,  c z y l i  p r z e d  s ie b ie ,
I  p u s to  i  c h ło d n o  w s z ę d z ie .

Z a w s z e  ta ż  z ie m ia  —  m ó w ią , że  w  n ie b ie  
W e s e le j  i  c ie p le j  b ę d z i e .

In n i  m iło ś c ią  d n i  s w o je  g rz e ją ,
P e w n y m  z a m ia r e m , lu b  ż ą d z ą ;

S z c z ę ś l iw i  j u t r e m ,  c e le m , n a d z ie ją ,
S to k r o ć  s z c z ę ś l iw i ,  ż e  b łą d z ą .

M ó j u d z ia ł  tw a r d y  b y ł  n a  ty m  ś w ię c ie  ł 
S a m o tn y  w  s tw o rz e n iu  c a le m .

N ie  d la  in n ie  k w d lło  m iło ś c i  kw rie c ic .
Z ie m s k ie g o  n ic  n ic  k o c h a łe m .

Z a w s z e  s u ro w a ,  z im n a  r o z w a g a ,
C ię ż y ła  n a  m n ie  sw y m  lo d e m ;

I  p r a w d a ,  j a k  ś m ie rć  b la d a  i  n a g a ,
M y m  k ie ro w a ła  p o c h o d e m .

W  s e r c u  p u s ty n ia ,  w  g ło w ie  c z u w a n ie ,
C o go  n ic  u ś p ić  n ie  z d o ła ,

I  s ę p a  m y ś li w ie c z n e  k ra k a n ie  
W  g łę b i s t ru d z o n e g o  c z o ła .

K rą g  c z a rn o x ię z l i i ,  k r ą g  n ie p o ję ty ,
O to c z y ł  , m ię  o d  p o w ic ia ;

W  n im  to  sam  z s o b ą ,  z e w s z ą d  z a m k n ię ty .  
O d b y w a m  p ie lg rz y m k ę  ż y c ia .

A le  ż y ć  n ie d o ś ć  —  w a lc z y ć  p o t r z e b a ;
O d  p ie lu c h  j u z  c z ło w ie k  p ra w y

N ie c h a j p rz y w d z ie w a ,  d a n ą  o d  n ie b a  
Z b r o ję ,  do  w ie c z n e j  w y p ra w y .

N ie ch  s ię  n a  c ią g łe  s p o s o b i b o je ,
N a  s ło ty  i  n ie p o g o d y ,

I  n ie c h  n a  z ie m i,  z a  t r u d y  s w o je ,
Ż a d n e j n ie  c z e k a  n a g ro d y ,

W p ra w rd z ie m  n ie  u p a d ł  —  d o trw a łe m  p o la ,
I  n ig d y m  s o b ie  n ie  s k ła n i a ł ;

P rz e m o g ła  w s z y s tk o  ż e la z n a  w o l a ;
W s z y s tk o m  w y trz y m a ł ,  lu b  z ła m a ł-

*) f'V icrsz  ten  w  r/jęty j e s t  z  ręltapisncyo zb io rą , pod­
ty tu łem  : « J V i ą z k a  c i e r n i a *  > k tó r y , p o d łu y  za p e -
w ied zen ia  a u to ra , w k ró tce  m a  być  d ru k iem  o y ło s zo n y .

{fVyd)
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i

k r o l o w

Ale i Walka na ko nice znudzi  
1 zeglarz  zap ragn ie  l ą d u ;

Dość w o jow a łem  rzeczy  i ludz i .  
W ios łu jąc  p rzec iw k o  p rąd u .

A w ięc  witaj ze w łosku  mój s iw y ;
Gdzie liazcsz, j a  p ó jdę  w szęd z ie ;  

Niech tu , kto m oże ,  hęd z ie  szczęś liw y;  
A tam ju z  gorzej  nie  hędz ie .

skiej, która przeszłego roku w Karlsbad, na świe­
tnym baiu, wdziękami i uprzejmością wszystkich 
przytomnych zachw ycała ,  ja k  nas zapewniła 
pewna dama, która, sama będąc piękną, z pra- 
w dziwem zachwyceniem wychwalała wdzięki 
młodej xiezniczki. Teraz juz  jako  królowa, re ­
zydując w Atenach, prędzej zapewne słodyczą 
charakteru i urokiem owych wdzięków zdoła 
opanować i przywieść do posłuszeństwa dzikie 
serca łupiezkich Palikarów i nieukróconych Maj- 
notów, niżeli groźne bagnety bawarskich zastę- 

Obrazek nasz słabe tylko daje rysy, jednej . pów. Ma teraz lat 18, i z wielkim zapałem od 
z najpiękniejszych dam wieku naszego, A m a l i i ,  Greków została powitaną, 
k r ó l o w e j  g r e c k i e j ,  xiezniczki oldenburg- I

A m a l i a ,  k ró lo w a  gre cka .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t h e r  a w L e s z n i e .  ( R e d .  C iecliański .)


